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Jerzy Zbigniew Jabłoński 
zam.00-233 Warszawa

Warszawa, 9.7.1991 r.

Relacja

Urodziłem się 30.10.1925 r. w Bydgoszczy z ojca Tadeusza - 
urzędnika państwowego i Heleny z domu Lewandowskiej - bez za
wodu. Ojciec, do wybuchu Ii-ej wojny światowej był zatrudniony 
w administracji wojskowej; pracował w Powiatowej Komendzie TTzu* 
pełnień /RKU/ w Bydgoszczy, ja natomiast uczęszczałem do gimna
zjum i konserwatorium i pozostawałem na jego utrzymaniu.

W czasie I-ej wojny światowej ojciec należał do POW /Polska 
Organizacja Wojskowa/, w czasie wojny z bolszewikami służył 
w wojsku - v latach dwudziestych otrzymał /"Medal za wojnę 
1918/21" i Medal 10-lecia Odzyskania Niepodległości". Jako Peo- 
wiak należał do Związku Legionistów.

W dniu 1 .9.1939 r. zostałem wr- z z matką i starszą siostrą 
Krystyną ewakuowany z Bydgoszczy do Radziwiłłowa koło Brodów 
na Wołyniu, ojciec zaś skierowany z Urzędem do Krasnego Stawu, 
dokąd nie dotarł, ponieważ transport, którym jechał rozbity zos
tał w drodze przez Niemców,

Po wkroczeniu Armii Czerwonej na tereny rschodniej
Polski, a także m.innymi porozumienia odnośnie losu uchodźców 
wojennych, zaproponowano nam powrót do Bydgoszczy, lub też pozos
tanie na Ukrainie, co dla naszych znajomych, którzy na to się 
zdecydowali, jak się po latach dowiedziałem - skończyło się wy
wózką na Syberię lub daleką Północ europ, części Rosji. My wybra
liśmy pierwszą propozycję.

W połowie listopada 1939 r., po kilkutygodniowej podróży po
wrotnej znaleźliśmy się z matką i siostrą w Bydgoszczy, skąd nas
tępnego dnia, po krótkim pobycie u mojej babki Teofili Lewandow
skiej musieliśmy potajemnie uciekać. Jak się okazało, ojciec był 
na "czarnej liście" poszukamnych przez Gestapo; nam, jego naj
bliższym, groziło również niebezpieczeństwo. Nie zaglądając nawet 
do naszego mieszkania /rodzice posiadali własny dom i 1 /?_ ha og
rodu na przedmieściach miasta/ udaliśmy się w rodzinne strony 
rodziców, na ziemię Dobrzyńską, gdzie - jak się wkrótce okazało
spotkaliśmy się z ojcem, który tam również znalazł schrontfienie.

/

_
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-rzez półtora roku, poszukiwani przez władze niemieckie ukrywa
liśmy się w powieeie Lipno, w następujących miejscowościach, nig
dzie nie meldowani:
- Rumunki Głodowskie, gmina Jastrzębie, u rolnika Wiktora Wichro-
wskiego /rodzina męża siostry mojej matki/;

- wieś i gmina Tłuchowo / u rodziny ojca/
- Kłobukowo, gmina Tłuchowo u rolnika Mariana Buczyńskiego oraz
Antoniego i Jana Greśkiewiczów /po wysiedleniu rodziny ojca
z Tłuchowa/.
Dnia 7.3.1941 r. wraz z ojcem zostałem złapany w czasie łapanki 

i wywieziony na roboty przymusowe. Zatrudniono nas w charakterze 
robotników rolnych w majątku Trampenau /obecnie Trąbki/, koło No
wego Stawu na Żuławach Gdańskich.
Ojciec ze względu na zły stan zdrowia i wiek, nie był w stanie po
dołać ciężkiej pracy na roli, przy uprawie buraków cukrowych. 
Arbeitsamt w Malborku skierował go w związku z tym do lżejszej 
pracy w Fabryce Haertel und Co w Elblągu, gdzie był zatrudniony 
do dnia zajęcia miasta przez Armię Czerwoną. Z Elbląga w 1945 r, 
powrócił do Bydgoszczy.

Jeśli o mnie chodzi, to po roku pobytu w Trempenau, w lutym 
1942 r. uciekłem z robót. tym czasie prowadzono akcję namawiania 
zatrudnionych polskich robotników, pochodzących z Pomorza, do pod
pisywania Volkslisty. Nie chcąc się wyrzec swojej narodowości i słu
żyć w Wermachcie /a o to Niemcom głównie chodziło/ uciekłem do 
matki i siostry. Na marginesie zaznaczam, że nikt z mojej bliskiej 
ani dalszej rodziny w czasie okupacji nie zmienił narodowości.
Matka z siostrą, aby ułatwić mi ukrywanie się, a ponadto uniknąć 
represji za moją ucieczkę - zmieniły miejsce pobytu i przeniosły 
się z iVłobukowa, gmina Tłuchowo, pow.Lipno do miejscowości Żurawi- 
nek, gmina Mochowo, w sąsiednim powiecie Sierpeckim i zamieszkały 
początkowo: u rolnika Zakrzewskiego /na krótko/, potem zaś w Mo
chowie -Wybudowania u rolnika Klemensa Podkowskiego, gdzie przeby
wały do końca wojny.

Teren, który wybraliśmy na schronienie, był dogodny do ukrawa- 
nia sif znajdo ał się na pograniczu 3-ch, przedzielonych rzeką 
Skrwą powiatów, przypzym powiat Lipno należał administracyjnie do 
Pomorza, powiaty Sierpecki i Płocki do administracji ołudniowo- 
'schodnich Prus. ' razie jakiegokolwiek niebezpieczeństwa wysta- 
czało przebyć Skrwę wpław, a zimą po lodzie, ażeby uciec przed lo
kalną żandarmerią, która z reguły ograniczała interwencje do swo-

-  X -
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jego regionu.
Na tym "pograniczu" ukrywało się w związku z tym wiele osób wy
siedlonych z różnych miejscowości, bąd>' też poszukiwanych przez 
władze sffMemieckie. Dlatego też, jak mnie wiadomo, w sąsiadują
cych ze sobą gminach: Ligowo i Tłuchowo działały organizacje, któ
re weszły w skład Z1? Z/AK; w gminach Mochowo, Kurowo powiat Sierpc 
AK i NSZ; w gminach Brudzeń, Bożewo, Trzcianka powiatu Płock - 
GL/AL.

Na terenie powiatu sierpeckie o ukrywał?? się przez rok, pod 
przybranym nazwiskiem Zbigniewa Jarzyńskiego. Polscy, pracownicy 
urzędu gminnego w Kochowie - Bogiel /sekretarz gminy/ Wojciechow
ski i Barbara Brudnicka, córka wysiedlonych z Oobrzenic włścicieli 
tego majątku /po wojnie dowiedziałem się, że należeli do AK/ - wy 
posażyli mnie w lewe dokumenty, wystawione na to nazwisko.
V 1943 r. zameldowali mnie u Klemensa Podkowskiego, w oparciu
0 dowód osobisty wystawiony na moje własne nazwisko. Fotografie 
do dokumentów zrobił mi ksiądz Majewski /imienia nie pamiętam/, 
wikary bodajże z parafii w Ligowie /napewno z powiatu lipnowskiego/, 
który od początkuwojny ukrywał się w powiecie sierpeckim i należał 
do AK /a może do NSZ ?/. Po zakończaniu wojny ks.Majewski nie wy
szedł z podziemia. Słyszałem, że w r. 1948 został zaaresztowany
1 podobno skazany na śmierć.

"" piewszych tygodniach po ucieczce z robót, ukrywałem się:
- u rolnika Jana Żurawskiego w Kurówku, gmina Kurowo, pow. Sierpc
- u rolnika Bronisława Czarnomskiego w 1‘ochowie-Wybudowania, gmi

na Mochowo. Brat w/w Zygmunt Czarnomski, adwokat, który miesz
kał u niego w czasie wojny - jak mnie wiadomo - należał do AK. 
Kiedy nabrałem pewności, że nie jestem poszukiwany przez żan

darmerię /okazało się, że szukanao mnie tylko w pow. lipnowskim/ 
zamieszkałem na Żurawinku, a potem w Mochowie-Wybudowania z matką
i siostrą, z którą podjęliśmy się prowadzenia tajnego nauczania,
w zakresie szkoły powszechnej, dzieci okolicznych rolników.

Z inicjatywą prowadzenia tajnego nauczania zwrócił się do nas 
Jan Borov ski, właściciel młyna wodnego, wysiedlony z Malanowa, 
gmina Ligowo; mieszkający w Żurawinku. Z nim i jego żoną zaprzy
jaźniła się moja matka. To on ułatwił mi kontakty z urządnikiem 

gminy Mochowo - Bogielem i Brudnicką, on wynalazł dla mnie kryjów
ki u J . Żurawskiego i B.Czarnomskiego.
Jan Borowski, a także jego szwagier Jagodziński, który u niego 
mieszkał w okresie okupacji, należeli z pewnością do Polskich
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Związków Powstańczych /PZP/, organizacji wchłoniętej w 1942 r. 
przez ZV.'Z-AK, do placówki tych organizacji w Ligowie, pow.Lipno.
W każdym razie nie kto inny, lecz J.Borowski skontaktował mnie 
z komendantem w/w placówki Aleksandrem Vinowskim, który często 
bywał u niego; to J.Borowski - jak przypuszc am - spowodował 
również nawiązanie z nami kontaktu przez przedstawicieli tnocho- 
wskiej Z-'Z-AK, która odtąd, wspólnie z Ligowską, opiekowała się 
naszą tajną szkołą.

Ha temat działalności Aleksandra Winowskie^o złożyłem pisemną 
relację na ręce p.doc. Elżbiety Zawackiej, w kwietniu 1990 r.
A.v inowski, jak pisałem w w/w relacji, w marcu 1942 r. zapropo
nował mi wstąpienie do Polskich Związków Powstańczych /PZP/,
W kwietniu /a może w maju/ tegoż roku złożyłem przysięgę w domu 
mieszakńca Żurawinka, rolnika Lisowskiego /pseudonim Lis/ i - jak 
sobie przypominam - w jego obecności. A."inowski zapoznał mnie 
z 2-ma członkami organizacji, z którymi odtąd utrzymywałem stały 
kontakt: - Zielińskim /przybrane nazwisko i równocześnie pseudo
nim/, mieszkańcem Lipna, ukrywającym się w Sułkowie, gmina Mocho
wo, we wsi położonej nad Skrwą, na lewym jej brzegu;
- Małym /pseudonim, nazwiska nie pamiętam/, mieszkańcem Melanowa, 

gmina Ligowo, wsi położonej nad rzeką, na prawym jej brzegu 
Jako szeregowy członek organizacji nie znałem pełnej struktury 
organizacyjnej placówki w Ligowie, jej szczegółowych zadań i.liczeb 
ności. To, co zostało w mojej pamięci, co wiedziałem, jak również 
pewne moje domysły, podaję niżej;

Raz na 2/3 tygodnie V’inowski spotykał się z nami, dostarczał 
tajne gazetki do przeczytania i dalszego kolportażu i informował
o ważniejszych wydarzeniach w życiu placówki i PZP/AK, w tym 
również o dokonających się zmianach w ruchu konspiracyjnym. Od 
niego, pod koniec 1942 r. dowiedzieliśmy się /uwaga: dokładnych 
dat nie pamiętam/, źe PZP wchłonięta została przez Związek Walki 
Zbrojnej, a także o naszym przydziale służbowym w AK do I-go plu
tonu, I-ej kompanii /numeru i kryptonimu batalionu, pułku i dy
wizji nam nie podano/.

Głównym moim zadaniem, jako członka organizacji, przydzielonym 
przez A.Winowskiego, było prowadzenie wraz z siostrą Krystyną taj
nej szkoły powszechnej. Dwa, a może trzykrotnie otrzymaliśmy drob^ 
ne dotacje finansowe od placówek AKŁegewe Ligowo i Mochowo. Pew
nej, stałej pomocy udzielał nam ojciec, przesyłając z Elbląga 
częśćjswoich zarobków. Ponadto, rodzice dzieci korzystających 
z nauki próbowali się rewanżować i dostarczali nam dobrowolnie
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/nauka była bezpłatna/ różnych produktór żywnościowych /mleko, 
ziemniaki, mąka, kasza itp/, co rszystkorazera wziąwszy, pozwoliło 
nam przetrwać ostatnie 1 ata wojny.

Pracownicy polscy urzędu gminnego w "ochowie oraz sołtys w tej 
wsi Zieliński, chronili nas w momentach zagrożenia, zawiadamiając 
zawczasu o szarwarkach, przygotowywanych łapankach na roboty i in
nych akcjach władz okupacyjnych.

Przypominam sobie, że latem 1943 r./a może jesienią ?/ - aż^by 
za bardzo nie narażać w/w sołtysa, któremu wytykano nieraz, że nas 
chroni - zgodziłem się w porozumieniu z A.Winowskim wyjechać na 
budowę okopów w Prusach !' schodnich. Byłem pewien, że w drodze uda 
mi się uciec z transportu. I faktycznie, w nocy, uciekłem wyska
kując z jadącego pociągu w połowie drogi między Mławą i Sierpcem.

Po ucieczce ukrywałem się przez kilka tygodni*
- u starszego brata Jana Borowskiego ./jego imienia nie pamiętam/, 
również młynarza, posiadającego młyn nad Skrwą, 2 km od Sierpca,

- u rolnika Jana Malanowskiego z Malanówka, gmina Ligowo, na pra
wym brzegu Skrwy.
W tej ostatniej kryjówce niewiele brakowało, a złapaliby mnie 

Niemcy, Jagdkomando, które polowałSo na partyzantów w powiecie 
lipnowskim, szczególni? przeczesywali lasy lipnowskie i skępskie 
i tereny w ich pobliżu. Wgfw Borowski i J.Malanowski prawdopodobnie 
należeli do AK i nieraz ukrywali różnych ludzi, w tym także Olka 
; inowskiego, który oprócz powyższych melin posiadał i inne, bliżej 
mi nieznane kryjówki i punkty kontaktowe w gminie Ligowo i Mocho
wo.

■" pierwszej połowie r. 1944 A." inowski zakomunikował,nam, że 
zostaliśmy przydzieleni /ja, Zieliński i Mały/ do Oddziału Dywersji 
i Sabotażu. Jedną z pierwszych akcji, v ramach naszego zadania, 
przygotowanych przez ’ 'inowskiego było wykonanie wyroku na niejakim 
Wiśniewskim z Czermna, koło Skępego, konfidencie miejscowej żan
darmerii. Oprócz nas, uczestniczyli w niej jeszcze trzej, nieznani 
mi osobiście, partyzanci. Akcja ta szeroko była komentowana wśród 
ludności pow.Lipnowskiego i sierpeckiego. Za udział w niej zosta
łem awansowany dcjstopnia Strzelca.
Do dalszych akcji tego typu nie doszłochociaż - jak mnie wiadomo - 
A.Y/inowski posiadał informację i dowody dotyczące kilku dalszych 
konfidentów, współpracujących z Niemcami, Przygotował także nasz 
Oddział, gromadząc niezbędny sprzęt i materiały, do akcji sabota
żowej na kolei, I^tórą przechodziło zaopatrzenia dla frontu.

Na początku sierpnia 1944 r. "inowski polecił nam być w pogo
towiu do wymarszu w kierunku na Kampinos, gdzie nastąpić miała kon21



centracja różnych oddziałów i skąd wyruszyć miała odsiecz dla wal«aąe 
czącej Warszawy. Pogotowie - po kilkunastu dniach - zostało odwołane. 
We wrześniu 1944 r. /4.9, a nie jak podałem w relacji dla p.doc. 
Elżbiety Zawackiej - 4.8#4* r., co niniejszym koryguję/ A.' inowski 
zginął w potyczce z Niemcami na skraju lasów Skępskich.

Do momentu przejścia frontu /25.1.1955 r./ nikt po Winowskim 
nie przejął dowództwa nad naszym Oddziałem Dywersji i Sabotażu, 
nikt również z obwodu Lipno nie nawiązał z nami żadnego kontaktu.

Oprócz mnie i moich n jbliższych - w działalności konspiracyj
nej i samopomocy społecznej uczestniczyli także w czasie okupacji 
nast. członkowie dalszej rodziny mojej i żony:
- 1 . moja rodziny:

a/ udział w konspiracji i samopomocy:
mój wuj /brat matki / Feliks Lewandowski, porucznik Armii 
Krajowej, zgrupowanie Chrobry I - i  jego żona z domu Bor
kowska, sanitariuszka. 'Walczył na Starym Mieście w pobli
żu Arsenału, przeszedł kanałami na ul." erecką, gdzie od
dał się do niewoli. Pseudonimów nie pamiętam. Jeśli trze
ba mogę je każdej chwili Ustalić i przekazać.
Stracili ruchome mienie w Powstaniu.
mój stryj Lubomir Jabłoński, aktor, uczestniczył w Powsta
niu Warszawskim, żona Helena z domu Sztyma zginęła w szpi
talu na Czerniakówie. Szc egółów służby w AK i pseudonimów 
nie znam, Stryj nie żyje od 30-tu lat. Stracili całe mienie 
w Powstaniu Warszawskim
siostra, Krystyna Huszcza z domu Je łońska, jak już wyżej 
podałem prowadziła wraz ze mną tajną szkołę powszechną.
Do żadnej organizacji podziemnej nie należała.

b/ poszkodowani i represjonowani:
stryj /brat ojca/ Ignacy Jabłoński, przed wojąą wójt 
w gminę Tłuchowo pow. Lipno. Całą wojnę ukrywał się. 
stryjeczny brat Zygmunt Jabłoński /syn Ignacego/, za nie
go zaaresztowany przez 'Gestapo. Jesienią 1940 r. zginął 
w Oświęcimiu.

- moja Babka Teofila Lewandowska i siostry mojej matki Zofia 
Y/ichrowska wraz z rodziną zostały wysiedlone z Bydgoszczy 
w listopadzie 1939 r. pozostawiły całe mienie w Bydgosz
czy.
mój brat cioteczny Wincenty Wichrowski, wy/wieziony w lis- 

r

22



topadzie 1939 r . na przymusowe roboty do Niemiec. Do końca woj
ny pracował na roli na wyspie Rugia.

2 . Rodzina żony: 
a/ udział w konspiracji i samopomocy społecznej:

- wuj mojej żony, komandor Konstanty Jacynicz, dowódca Wyb
rzeża w Komendzie Głównej Armii Krajowej, psudonim Żmudzin; 
nie żyje od lat kilkunastu. Żyje jego 2-ga żona i bratanic a,

- ciotka ./siostra mojej teściowej/ Zofia Kułakowska, pseudonim 
Urszula należała do AK, pracowała w Kedywie, uczestniczka 
Powstania Warszawskiego, zmarła w r. 1982. 
siostra cioteczne mojej żony /córka w/w/ również Zofia Ku
łakowska, pseudonim Kasieńka, sanitariuszka w zgrupowaniu 
Legii Akademickiej AK. Zginęła w Powstaniu Warszawskim 8 
8.9*1944 r.
siostra cioteczna żony, Halina Tauter /i jej mąż Leon Tauter/
- nie żyje/ żołnierze AK obwód ilno. W r.1944 wywieziona 
do Kaługi, wróciła do Polski w 1949 r. Aktualnie mieszka 
w Bydgoszczy.
siostra cioteczna żony, Regina Bucewicz, nauczycielka, ucze
stniczka tajnego nauczania w Łodzi. Mieszka w Konstancinie 
kA^arszawy.

b/ represjonowani i poszkodowani:
- wuj żony /brat teściowej/ Czesław Grajewski, przed wojną 

mieszkający w Kownie; za uud ielanie - wraz z żoną Ireną - 
pomocy internowanym na Litwie polskim oficerom aresztowany 
w Z.1942 r. przez Gestapo i zamęczony w więzieniu,

- wuj żony /brat teściowej/ Józef Grajewski, zamieszkały w 
Telszjsch, Litwa. Zginął bez wieści po zaaresztowaniu przez 
NKWD;
prawie cała rodzina repatriowała się do Polski w r. 1995/46, 
pouDostawiając całe swoje mienie na Litwie.

Wracając do wydarzeń z początku 1945 r. podaję- siad za przesuwając 
j^§yS się frontem udałem się do Bydgoszczy, ażeby możliwie jak 
najszybciej objąć mieszkanie rodziców i resztki ich ruchomego 
mienia, pozostałego po rabunku dokonanym przez Niemców w paździer
niku 1939 r.

W Bydgoszczy, w pierwszym rzędzie próbowałem odsżukać przyja- 
XLidłL_i_-znajomych rodziców. W RKU spotkałem kolegę ojca z przed
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wojny /z PKU/ por. F.Dutkiewicza, który - gdy przyznałem się, że 
należę do konspiracji oświadczył mi, iż on jest również w organi
zacji - i poinformował równocześnie o rozkazie ze stycznia 1945 r. 
wydanym przez gen.Okulickiego, dowódcę AK, rozwiązującym Armię Kra
jową. Radził ukryć się, np. w wojsku i przestrzegł mnie przed spo
dziewanymi represjami,

W lutym 1945 r. "zgarnięty" zostałem z ulicy i skierowany na 
okres kilku tygodni do służby pomocniczej w saperskiej jednostce 
radzieckiej, budującej - w czasie trwających jeszcze r pobliżu i
walk - most drewniany przez Wisłę w Fordonie. Po zwolnieniu z tej 
służby, w kwietniu 1945 r. zmobilizowany zostałem do Wojska Pols
kiego, w którym odbywałem służbę do dnia. demobilizacji tj. 8.7 .1947r. 
W czasie służby w Gdańsku - Wrzeszcz, gdzie stacjonowała moja jed
nostka /GO pp. 16 DP/ brałem udział w Halkach z Wehrwolffiem. Za 
zdodą dowódcy Dywizji w czasie służby uczęszczałem na wieczorowe 
kursy dla dorosłych , zorganizowane przez Liceum Ogólnokształcące 
w Gdańsku - V rzeszez, ul.Leśna, które to kursy ukończyłem składa
jąc egzamin dojrzałości /maturę/ w dniu 1 2 .2 .1 9 4 7 r.

Przed zwolnieniem z wojska, w dniu 21 .,4.1947, po ogłoszeniu 
Ii-ej amnestii, ujawniłem swoją przynależność do AK w Wojewódzkim 
Urzędzie Bezpieczeństwa Publicznego w Gdańsku /pracownicy SB nacho
dzili moją rodzinę poszukując mnie/. Zaznaczam, że ujawniłem tylko 
fakt prowadzenia tajnej szkoły powszechnej na polecenie komendanta 
placówki AK w Ligowie, który zginął w potyczce z Niemcami w końcu 
19 4 4, Nie ujawniłem faktu przynależności do Oddz. Dywersji i Sabo
tażu.

W lipcu 1947 r. przeniosłem się do Poznania, gdzie zapisałem 
się na studia w Akademi Handlowej. Studia te ukończyłem w grudniu 
1950, otrzymując dyplom absolwenta /I stopień studiów/. Studia 
Ii-go stopnia odbyłem w latach 1956-1958 jako eksternista na Wy
dziale Przemysłu Wyższej Szkoły Ekonomicznej we Wrocławiu; w czer
wcu 1958 otrzymałem dyplom magistra ekonomii.

Od VIII.1947 studiując, równocześnie pracowałem w Dyrekcji 
Międzynarodowych Targów Poznańskich /do dnia 31.12.1951/, kiedy to 
zawieszono czasowo, aa okres kilku lat , działalność tej instytucji 
Wówczas, w czasie poszukiwania nowego miejsca pracy zaczęły mnie 
spotakać różne szykany i kłopoty, spowodowane moją AK-owską przesz
łością. Nie mogąc znaleźć pracy w Poznaniu przeniosłem się do 
Warszawy i z dniem 1.4.1952 podjąłem pracę na stanowisku p.o. głó- 
nego księgowego w Centralnym Urzędzie Żeglugi Śródlądowej i Stoczni*
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Drobne szjfkanjf ̂ potakały mnie nadal; do r. 1956 pisywałem co miesiąc 
ankiety personalne i szczegółowe życiorysy.

V grudniu 1954 r. przeszedłem do centralnej administracji gospo
darki morskiej. Pracowałem w Ministerstwie Żeglugi, a^e po likwida
cji tego ministerstwa w Ministerswie Handlu Zagranicznego i Gospo
darki Morskiej, wreszcie od 1981 w Urzędzie Gospodarki Morskiej - na 
stanowiskach: st.inspektora, naczelnika wydziału, wicedyrektora i 
dyrektora Departamentów: Polityki Morskiej, Żeglugi i Transportu, 
Współpracy z Zagranica6.

W latach 1962-67 jako jeden z nielicznych pracowników resortu 
znający dobrze język francuski /powszechnie znanym w tym resorcie 
był angielski/, zatrudniony zostałem w spółce PSAL SA w Antwerpii, 
przedsiębiorstwie prawa handlowego belgijskiego o kapitale akcyj
nym polskim, na stanowisku wice - oraz dyrektora spółki, w latach 
zaś 1973-80 mianowany zostałem delegatem Ministra -eglugi, szefem 
Polskiej Misji Morskiej w Paryżu. Po połączeniu resortów: żeglugi 
i handlu zagranicznego zostałem mianowany attache handlowym w Pa
ryżu.

Bądąc przez szereg lat dyrektorem Departamentu równocześnie, obok 
tej funkcji pełniłem honorowo funkcję Prezesa Zarządu Chińsko-Pols
kiego Towarzystwa Okrętowego SA mającego 25 statków z sidzibą 
w Gdyni i Szanghaju; prezesa Zarządu Koreańsko-Polskiego 'Towarzystwa 
Żeglugowego z siedzibą w Phenianie oraz prezes-'- Zarządu wspomnianej 
wyżej spółki PSAL w Antwerpii.

Z dniem 1.1.1987, w związku ze złym stanem zdrowia, przeszedłem 
na wcześniejszą /kombatancką/ emeryturę.

Ze względu na duże zaangażowanie w pracy zawodowej w zasadzie 
nie udzielałem się w pracy społecznej. W lipcu 1980 r. złożyłem 
wniosek do ZBOWiD-u, do której to organizacji zostałem przyjęty 
w styczniu 1981 r. Uwzględniono początkowo jedynie moją służbę 
w wojsku. V: r. 1987, po kolejnym odwołaniu się zaliczono mi również 
działalność kombatancką w AK i tajne nauczanie.

Od r. 1949 jestem żonaty, mam jedną córkę, druga zmarła w r.1989# 
Posiadam następujące odznaczenia: Medal Zwycięstwa i Wolności - 
odzn. wojskowe, Srebrny i Złoty Krzyż Zasługi, Krzyże Oficerski
i Kawalerski Orderu Odrodzenia Polski oraz różne odznaczenia resor
towe, nadane za działalność zawodową. Odznaczeń za działalność 
kombatancką i za tajne nauczanie nie posiadam.

Jeśli chodzi o losy ludzi, związanych w pewnym sensie z działał-
t
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nością placówek AK w Ligowie i Mochowie, z którymi współdziałałem 
lub kontaktowałem się w czasie okupacji - to niewiele o nich wiem 
0 niektórych tylko mam trochę informacji z początku lat 50-ych, a 
mian.:
1. Jan Borowski - po wojnie był podobno aresztowany i utracił 

młyn, który przejęty został pod przymusowy zarząd paiistowy.
Żyją prawdopodobnie - jego żona i dzieci; Leonard, mi ł 15/16 lat 
w dniu zakończenia wojny i Zofia, trochę młodsza od niego. Być 
może byliby w stanie coś powiedzieć na temat działalności własnego 
męża i /lub ojca, a także Aleksandra V. inowskiego/
2. Jan Malanowski - podobno sprzedał gospodarstwo w : alanowie

i przeniósł się do Mławy, miejsca zamieszkania żony, z domu
Dworakowskiej, która wraz z rodzicami w czasie okupacji u niego 
się ukrywała.
3. Zieliński - słyszałem, że faktycznie nazywał się tak samo 

jak ja /noszę bardzo pospolite nazv:iso/. Bezpośrednio po za-
ńczeniu działań wojennych został komendantem MO w Lipnie. Może 
to i prawda ? M0że zrobił to realizując wytyczne, o których istnie 
niu wspomniał mam kiedyś A.r'inowski - obejmowania pewnych, ważnych 
stanowisk po ucieczce Niemców ? Nie wykluczam, że mógł się tym 
kierować?!
4. Mały - ostatni raz skontaktował się ze mną na terenie koszar 

wojskowych w Gdańsku-r rzeszcz, w kwietniu 194-7 r. Zamierzał 
osiedlić się na Ziemiach Zachodnich.

5. Bogiel /imienia nie pamiętam/ - Był aresztowany po wojnie.
W r. 1948 / a może 1949 lub 1950?/ zginął w wypadku motocyklowym.

6. Sołtys Zieliński ze wsi Mochowo nie żyje. Wydaje się, że żyje 
jeszcze jego żona, która m.in w 1980 r. poświadczyła wobec 
kierownictwa szkoły w Lisewie /obecna siedziba władz gminnych/

fakt prowadzenia przeze mnie tajnego nauczania.
0 pozostałych, wspomnianych w niniejszej relacji osobach 

/z wyjątkiem ks.Majewskiego, o którego losach powojennych infor
mowałem na str. 4/ nic po wojnie nie słyszałem.

Kończąc min. relację pragnę ze swej strony podkreślić, że za
równo ja, jak i moja najbliższa rodzina mogła przetrwać /i coś
kolwiek zrobić/ ten wyjątkowo trudny, zresztą nietylko dla nas, 
lecz dla wszystkich - okres, wyłącznie dzięki dobrym, ofiarnym 
odważnym i pełnym poświęcenia i patriotyzmu ludziom, nieobawiają- 
cym się represji ze strony okupanta, któ*j! - często kosztem włas
nej rodziny - oferowali nam, na każdym kroku, bezinteresowną pomocf
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konieczną w naszej sytuacji, w sytuacji ludzi ukrywających się 
przez okres prawie 6 lat.

Do relacji załączam:
1. fotokopię zaświadczenia Woj.Urządu Bezpieczeństwa Publicz-

r i inego w Gdańsku o ujawnieniu się dnia 21.4.1947 r.
2 . fotokopię mojego zdjęcia z dowodu osobistego z r. 1943
3. zdjęcie mojej rodziny oraz 2-eh gospodarzy, u których się 

ukrywaliśmy.
I'Ia zdjęciu od lewej: ja, moja matka, mój ojciec /przebywał 
u nas przez kilka dni na półlegalnym urlopie/, rolnik^ Feliks 
Podkowski z Mochowa, moja siostra Krystyna i Jan Gueśkiewicz, 
rolnik z Kłobukowa.
V 2 zdjęcia zrobione zostały przez księdza Majewskiego.

/-/ Jerzy Jabłoński
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Płock, dnia 17 października 1950 r,

° u l , i'On*
'i

Z A Ś W I A D C Z E N I E

Urzęd Wojewódzki w Płocku Kuratorium Oświaty i Wychowania
i-

stwierdza, że Obywatel Oerzy Zbigniew 3ABŁ0NSKI, syn Tadeusza, 
urodzony dnia 30 października 1925 r. w Bydgoszczy, tajnie 
nauczał w Mochowie-Rumunki, gm. Mochowo, woj. płockie w okresies
od kwietnia 1942 r. do stycznia 1945 r.

Z a  zgodność z oryginałem

UBZąO QG3? OGAHK! MORSKIEJ
Ge parfamanf  KaJr i S i ’< • ł e n ia
00-950 Warszowa,  ul. Hoża p \

s t a r s z y  R A p C A

Tsrefd Barańska £# Sf.

N I ń C Z r L N I K  
Oddziału Organizacji, Kodri Sprp-.*( ,Saćjeilnycb yf'
niM.-Ztic/.ydzYi Jsr*<<8tk*&"
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Z A Ś W I A D C Z E N I E

Niniejszym zaświadczamy, Łe ob. Krystyna i ob. Jerzy 
J a b ^ o A e c y  z Bydgoszczy ul. Toruńska Kr. 104, którzy byli 
wysiedleni i zamieszkiwali w Mochowie - Wybudowanie na terenie gminy\ 
Mochowo pow. Sierpc przez okres trzyletni od 1.kwietnia 1942 r. do 
25. stycznia 1945 r. prowadzili tajny szkodę powszechny*

Z nauki korzystamy dzieci z okolicznych gromad gminy Mochowo 
og&i. em pobierano naukf 46 uczni.
Nauka by^sr prowadzona bardzo w trudnych wariinkacb,''jak’*brak ubikacji 
odpowiedniej na’ ten cel, koniecznych potrzeb naukowych oraz w ci$.gXe3 
obawie przed okupantem, ponieważ prowadzenie tego rodzaju szkody 
grozi/o więzieniem lub skazaniem na obóz koncentracyjny•

Niżej poćpieani-obytfBtełe gminy Mochowo stwierdzają prawdzie 
wo 16 prowadzenia tajnej szko/y powszechnej przez wyżej wymienionych
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